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ZIEMIA 


serdecznie 
znajoma 





(Inf. wł.). Olsztyński Zamek 
zawsze ściąga wielu turys- 
tów, ci zaś, którzy tam zajrzą 
w najbliższych miesiącach, 
będą mogli obejrzeć piękną 
wystawę poświęconą 40 ro- 
cznicy powrotu Warmii i Ma- 
zur do Macierzy. Otwiera ją 
wiersz Ottona Skokka spod 
Pisza. Napisany w 1920 roku 
wyraża nadzieję, że „polskie 
sztandary znów powrócą na 
'mazuxskie stare zamki”. 

*W rozległej komnacie za- 
mkowej, która pamięta nie- 
jedno, zgromadzono portrety 
znakomitych mieszkańców 
Warmii i Mazur, żyjących za 
czasów Jagiellonów. Może- 
my się przyjrzeć wizerunko- 
wi doradcy Jagiellonów, bi- 
skupowi Łukaszowi Watzen- 
rode, wujowi i protektorowi 
Mikołaja Kopernika. Biskupi 
warmińscy ichełmińscy pias- 
towali godności podkancle- 
rzych koronnych i królew- 
skich sekretarzy. Z poczernia- 
łych przez wieki portretów 
spoglądają potomkowie ro- 
dów osiadłych na Warmii 
w XVI wieku, starostów 
i właścicieli dóbr z okolic Re- 
szla, Braniewa. 

Rolę Mikołaja Kopernika, 
obrońcy przed Krzyżakami 
olsztyńskiego zamku i admi- 
nistratora dóbr kapituły 
olsztyńskiej, obrazuje tablica 
z nazwami wiosek, w których 
Kopernik osadził chłopów 
sprowadzonych z Mazowsza. 
Czasy nam bliższe prezentują 


wizerunki działaczy plebiscy- 
towych, poetów, nauczycieli 
i księgarzy, troszczących się 
o to, by mowa ojców prze- 
trwała mimo zalewu germań- 
skiego. Wielu z nich zapłaciło 
życiem. 

Portret księgarza z Gietrz- 
wałdu — Andrzeja Samulow- 
skiego namalował jego 
wnuk, mieszkający obecnie 
w Olsztynie, malarz Andrzej 
Samulowski. 

W gablotach wyłożono 
książki przedstawiające twór- 
czość pisarzy warmińskich 
i uczniów kolegium jezuickie- 
go wBraniewie. Cenny udział 
w przygotowaniu materiałów 
do wystawy ma bowiem, 
oprócz instytucji świeckich 
(jak np. Ośrodek Badań Nau- 
kowych im. Wojciecha Kę- 
trzyńskiego w Olsztynie czy 
Muzeum Narodowe w War- 
szawie) Kuria Biskupia Die- 
cezji Warmińskiej. Przez kilka 
dni można było nawet obej- 
rzeć rękopisy poety i biskupa 
Ignacego Krasickiego! Duże 
zainteresowanie zwiedzają- 
cych wzbudza jeden z tomów 
kroniki Galla przechowywa- 
ny w bibliotece biskupa Gra- 
bowskiego w Lidzbarku oraz 
podręcznik przeznaczony dla 
młodzieży szlacheckiej. Jest 
i dokument (kopia) hołdu 
pruskiego z 1525 roku. 

/ 

Okres po przegranym ple- 
biscycie w 1920 roku, kiedy 
Warmia i Mazury pozostały 


W dniu 26 sierpnia tłumy 
szczecinian witały „Dar Mło 
dzieży”, który szedł Odrą pod 
pełnymi żaglami! Była to dla 
witających nie lada niespo 


dzianka. Kanał Odry jest wą 
ski, Białej Fregaty nie wspo 


magały holowniki, ten ma 
newr można więc nazwać 
prawdziwym wyczynem 


świadczącym o kunszcie że 
glarskim zarówno kapitana 
Tadeusza Olechnowicza — dc 


„.za kordonem'' przedstawia- 
ją wydawane w języku pol- 
skim czasopisma i kalen- 
darze. 


Druga część wystawy ob- 
razuje czasy współczesne, 
powojenne czterdziestolecie, 
gdy na Mazurach osiedlali się 
przybysze z innych rejonów, 
wnosząc tu swoje obyczaje, 
stroje. Jeden z przybyszów 
tak wyraził swoje przywiąza- 
nie do krainy lasów i jezior 
Warmii: 


„Nie wiem dlaczego poko- 
chałem chłód jezior twoich 

i puszcz echa, 
jesteś mi dzisiaj taka bliska, 
wczoraj nieznana i daleka”, 


(A.G.) 





wodzącego fregatą, jak i zało 
gi składającej się głównie ze 
studentów Il roku WSM 
w Szczecinie 

Przypominamy, że „Da 


Młodzieży”, jako jeden z dzie 
sięciu polskich żaglowców. 
uczestniczył w „Operacji Ża 
giel - 84”, W czasie regat 
podzielonych na kilka eta 
pów, jeden wyścig wygrał 
a definitywnie w klasyfikacji 


ogólnej zajął siódme miejsce 


areszcie 


Pod koniec sierpnia, 
późnym wieczorem, prze- 
jeżdżający w pobliżu miej- 
scowości Czewujewo Cy- 
ganie spostrzegli na skra- 
ju szosy okaleczoną mło- 
dą sarenkę. Zabrali ją do 
samochodu i zawieźli 
do... Rejonowego Urzędu 


Był to piąty rejs tego żaglow 
ca, w którym przebył on 
14 196 mil morskich 
Wchwili, kiedy czytacie ten 
numer gazety, „Dar Młodzie 
ży' znajduje się daleko od 
krajuu bowiem po kilku 
wyszedł 
w morze z kandydatami na 
studentów Wyż$zej Szkoły 
Morskiej w Szczecinie - na 
pokładzie. (wm) 
Fot. W. Mroczek 
/ 


dniach postoju 





Spraw Wewnętrznych 
w Żninie. Dyżurny funk- 
cjonariusz MO — Marian 
Wadyński miał nie lada 
problem, co zrobić z dzi- 
"kim zwierzakiem. Owinął 
sarniątko w koc i zamknął 
je po prostu w celi. Nastę- 
pnego dnia rano sarenką 
zajęli się myśliwi z koła 
łowieckiego „Szarak” 
w Żninie. Weterynarz 
opatrzył zwierzątku rany. 
Sarenka przebywa 
w ogrodowym wybiegu 
i jest nadzieja, że dojdzie 
do zdrowia. 

Wiadomość tę podaje- 
my za „Gazetą Pomo- 
rską”. 

(wm) 








Ostatnie ognisko, 
ostatnia obozowa noc 








- | d na ognisko. Już więcej 
ę nie będzie takich jak to 
- pożegnalne. Zaczyna robić się 
ciemno. Patrzę uważnie pod nogi, 
żeby o coś nie zahaczyć. Po kilkunas- 
tu minutach docieramy do ogrom- 
nego leja, pośrodku którego pyszni 
się wielka pagoda ogniska. Sadowię 
się z gitarą koło Agaty. Przed sobą 
mam wystrzyżoną głowę Saszy. 
„Podhale”, „Kujawy”, „Wielko- 
polanki'” i „Mazowsze” — podobozy 
szczelnie obsiadły lej, głowa przy 
głowie. Zbliża się dziewiąta. Między 
drzewami błyskają pochodnie ko- 
mendantów. Jeszcze chwila i ogni- 
sko podpalone z czterech stron pło- 
nie jasnym blaskiem. Każdy z ko- 


mendantów, kładąc swoją żagiew 
w ognisko wypowiada kilka słów. 
W ciszy słyszymy: „żeby radość”, 
„Sztoby mir”, „żeby jasne i spokojne 
niebo”, „żeby nie brakło chleba”. 
Ognisko już płonie równo, wielkie, 
ciepłe. Zaczynamy z Agatą grać „Już 
rozpaliło się ognisko”. Śpiewają 
wszyscy — każdy zna, nikt się nie 
myli. Równo, jak głos wyćwiczone- 
go chóru wzbija się w niebo: 

1» Bo my jesteśmy harcerzami 

| zwyciężymy wszelkie zło”... 

Podobozy przedstawiają to, czym 
żyły przez całe 18dni. Piosenki, echa, 
piosenki. k 

Teraz gawęda komendantki zgru- 
powania. Nad nami razem z iskrami 


ostatniego ogniska płyną słowa 
o przyjaźni, przygodzie... Zaczynam 
myśleć, że to niesprawiedliwe. Dla- 
czego musimy stąd wyjeżdżać? Dla- 
czego już nigdy nie spuścimy „śle- 
dzi” zarozumiałym „Rybałtom”'? Kto 
będzie w nocy czatował na smarują- 
cych pastą Rosjan? Kto będzie na 
służbie w kuchni smażył i zżerał 
grzybki druhny Róży? Kto, kto, kto?... 

Takich pytań jest dużo. Starając 
sobie jakoś przetłumaczyć, że obóz, 
jak wszystko, musi się skończyć, za- 
czynam płakać. Najpierw cichutko, 
potem pochlipuję coraz głośniej. 
Czuję, jak przytula się do mnie Elizka. 
Też chlipie. Staramy się nawzajem 
uspokoić. Ale znów słyszymy słowa 


gawądy o spotkaniu za rok, a prza- 
cioż obie wiemy dobrzo, żo w przy: 
szłym roku z tymi samymi ludźmi już 
się nie spotkamy. Że już nie bądzie- 
my się więcej kłócić z liją na tomat 
wyższości matematyki i fizyki nad 
astronomią i chemią, że już nigdy nie 
będziemy się śmiać z podobnego do 
konia Andriuszy, że nie będziemy już 
nigdy patrzeć na kostkę Rubika mi- 
gającą w dłoniach Saszki. Że duży 
Sasza Il nie zaśpiewa nam już żadnej 
piosenki Okudżawy. 

Chlipiemy coraz głośniej, zresztą 
nie tylko my. Koniec gawędy. Ogni- 
sko już ledwo, ledwo płonie. Plącze 
się jeszcze tylko jeden płomyczek. 
Staramy się z Elizą zgadnąć, kiedy 
i on zgaśnie. Nie znika jeszcze nawet 
wtedy, gdy zaczynamy, stojąc w krę- 
gu, śpiewać pieśń pożegnalną. Do- 
piero na słowa: „Przy innym ogniu, 
w inną noc, do zobaczenia znów” 
maleje tak, że prawie go nie widać 
i gaśnie. Popiół ogniska żarzy się 
czerwono. Leśną ciszę przerywa ci- 
che „Czuwaj” i „Bud' gotow” poda- 
wane na przemian w kręgu. 


Już wychodzimy z leja, gdy straż- 
nicy zasypują piaskiem popiół ostat 
niego ogniska. Cicho wracamy do 
obozu, Ostatni raz słyszymy sygnał 
ciszy nocnej, grany mimo zbyt póź: 
nej pory. Ostatnie wieczorne ścią- 
gnięcie flagi. Rady obozu nie ma - 
po co ją robić, jeśli jutro już wyjeż- 
dżamy? 


Czeka nas jeszcze tradycyjny 05- 
tatni nocny spacer brzegiem morza. 
Cicho przebieramy się w coś ciepłe- 
go i schodzimy na plażę. Morze jest 
spokojne i gładkie jak jezioro. Idę 
i myślę, że jeszcze tylu osobom 
chciałabym powiedzieć mnóstwo 
ważnych rzeczy — Saszy, że pięknie 
gra na gitarze, Lenie, że bardzo ją 
polubiłam, Oli — że cudnie rysuje... 
Tyle jeszcze muszę powiedzieć i nie 
zdążę — zostało mi już tylko kilka 
godzin do rana — godzin ostatniej 
obozowej nocy. Już jutro, a właści- 
wie dzisiaj, bo już wpół do drugiej, 
wyjeżdżamy. 


Pyza 





TU, 
JAK NIGDZIE, 
CZULI SIĘ 
POTRZEBNI 


W. Mielnicy (woj. konińskie) 
z inicjatywy Towarzystwa Walki 
z Kalectwem oraz tamtejszej ko- 
mendy chorągwi ZHP już po raz 
czwarty został zorganizowany obóz 
rehabilitacyjny dla dzieci niepełno- 
sprawnych oraz kurs drużynowych 
harcerskich. Główny jego cel to 
usprawnianie i uspołecznianie ka- 
lekich harcerzy oraz zapewnienie 
im normalnego wypoczynku let- 
niego. 

Obozowy dzień przebiega po- 
dobnie jak na innych naszych obo- 
zach. Rozpoczyna go gimnastyka, 
następnie apel; wózki inwalidzkie 
nie przeszkadzają w meldowaniu 
stanu liczebnego zastępów. Mimo. 
że jest im trudniej, poznają różne 
formy harcerskiego życia, zdoby- 
wają sprawności i stopnie, pełnią 
służbę wartowniczą, robią efek- 
towne totemy. Nie mają czasu, aby 
się nudzić, a chwilowe smutki 
szybko rozpraszają koledzy — har-* 
cerze przebywający na szkoleniu 
drużynowych. Tutaj bowiem przy- 
gotowują się do prowadzenia dru- 
żyn Nieprzetartego Szlaku. 

Jedną z atrakcji naszego obozu 
był wieczór pn. ,„Czarna Nata- 
sza”, na którym odbył się tradycyj- 
ny chrzest obozowy, a harcerze 
uświetnili go wystawieniem ,,Kop- 


ciuszka”, Każdego dnia uczyliśmy 
naszych niepełnosprawnych kole- 


gów piosenek i pląsów, oczywiście 
dobranych do ich możliwości. 
Wieczorem 
ogniska. 
Kilku harcerzy zapytanych, jak 





organizowaliśmy 


ją posiadają... 


na najciekawszą 


Obozowa plakietka, o niej to bowiem mowa, 
weszła na trwałe do harcerskiej tradycji stając 
się znakiem, symbolem, podsumowaniem iza- 
szczytnym wyróżnieniem wręczanym na zako- 
ńczenie niemal każdego harcerskiego obozu, 
każdej zuchowej kolonii. h 

Jest ich tak wiele, jak wiele jest w naszym 


plakietkę 


Główna Kwatera Związku Harcerstwa Polskiego ogłasza: 





HAL '84 


Nie tylko. zdobi nasz szary, harcerski mun- 
dur... Jest również znakiem wtajemniczenia, 
potwierdzeniem tego, że jej posiadacz przeżył 
wakacyjną przygodę gdzieś w lesie, nad jezio- 
rem, pod płótnem namiotu. Tworzy także więź 
porozumienia i wspólnoty między tymi, którzy 


Regulamin konkursu 
1. Przedmiotem oceny czyni się: 
a) projekt graficzny plakietki, 
b) wartość ideową przekazaną w treści pla- 
kietki, 
c) estetykę wykonania plakietki. 


2. Wkonkursie może wziąć udział każde ogni- 


wo Związku Harcerstwa Polskiego — od za- 

stępu począwszy — które: 

do dnia 30 września 1984 roku nadeśle do 
Głównej Kwatery ZHP (00-491 Warszawa, ul. 
Konopnickiej 6) z dopiskiem „Konkurs plakie- 
tek obozowych” trzy egzemplarze plakietek 
oraz zapieczętowaną kopertę zawierającą: 


czują się na obozie odpowiedziało, 
że są to ich najpiękniejsze dni w ży- 


Związku drużyn, szczepów i hufców. Każda 
z nich stanowi element harcerskiej kultury. Ot, 
mała forma plastyczna o wyraźnej treści prze- 
kazu, symbolice trwale związanej z tradycją i... 
wspomnieniem lata. 

Różne są techniki ich wykonania. Ale wszyst- 
kie te plakietki przez najbliższy rok zdobić będą 
mundury uczestników tegorocznej Harcerskiej 
Akcji Letniej — HAL'84. 


a) imię, nazwisko, adres autora projektu grafi- 
cznego, ć 

b) informację, kto plakietkę wykonał, 

c) dane, kto był organizatorem obozu (akcji), 
na którym plakietki były wręczane. 

3. Nagrody, których wysokość podana będzie 
w terminie późniejszym, przyznawane będą 
w trzech kategoriach, tzn. za projekt, war- 
tość ideową, estetykę. 





ZOWWĄ 


Najskuteczniejsze 
bywa dobre słowo 


Po przeczytaniu w „RP” listu za- 
tytułowanego „Jak ten kołek 
w płocie”... zaczęłam się zastana- 
wiać nad postępowaniem sióstr 
wobac brata. 

Autor listu pisze, że jego siostry 
ustaliły „statut mieszkaniowy”. 
Zgoda. Nawet dobry pomysł, 
a w gruncie rzeczy fajna zabawa, 
ale pod warunkiem, że wszyscy 
objęci tą wymyśloną ustawą sto- 
sują się do jej postanowień bez 
żadnych wyjątków. 

Siostry statut wymyśliły, tyle że 
same się do niego nie stosują. To 
nie fair. Nie godzi się tak postępo- 
wać. Czy może być miło w takim 
domu, w którym jedni mają inne 
prawa niź drudzy? Czy można stale 
robić sobie na złość? 

Sądzę, że najlepiej byłoby nie 
zwracać uwagi na złośliwe siostry, 
ale na pewno nie będzie to łatwe. 
I kto wie czy możliwe. 

A może zaproponowałbyś po- 
moc siostrom w jakiejś sprawie? 
Ja mam 15 lat i sześcioletniego 
brata, Jeśli wybucha między nami 
jakaś sprzeczka — nawet z jego wi- 
ny — wiem, że mogę ją załagodzić 
tylko spokojem i dobrym słowem. 
Inaczej zaraz wybucha „wojna”. 

Może któraś z moich rad pomo- 
że „Kołkowi”. Jeśli nie, to nie trać 
nadziei. „Świat Młodych” ma wie- 
lu wspaniałych czytelników. Może 
inni opowiedzą jak sobie radzą ze 
swoim rodzeństwem. 

Teresa 


Brak urody 
zastąpiłam 
czymś innym 
W 85 numerze „Świata Mło- 
dych” przeczytałam list Adeli. Po-. 
. stanowiłam napisać na temat 
przez nią poruszony. Mam 18 lat. 
Jestem uczennicą IV klasy LO. 
Kiedyś, Adelo, uważałam że jes- 
tem bardzo brzydka. Miałam wte- 
dy 14 lat. Nie rozpaczałam z powo- 
du mojej brzydoty. Postanowiłam — 


| brak urody zastąpić czymś zupeł« 
/ nie innym. Starałam się być weso- 


| lęczasu, jeżeli oczywiście chciałmi 


ła, dla każdego znajdowałamchwi- 







się zwierzyć ze swoich kłopotów. — 
Dzięki temu zyskałam wielu przyja: 
ciół. Tak jaki Tobie, podobałmisię — 


/ chłopak; uważałam także, że na 
_ taką brzydulę nawet nie spojrzy. | 


A jednak stało się inaczej. Zaczęliś- — 


- my ze sobą „chodzić”'. Dzięki nie — 


| 
j 
| 
| 
| 
I 


ciu, tu jak nigdzie czuli się po- 
trzebni, zdobyli wiele nowych do- 
świadczeń i przyjaźni. 
Magdalena Królak, Kruszwica 
Fot. Piotr Janaszek 


Pragnąc szerzej ukazać tę naszą tradycję, 
w roku przygotowań do VIII Zjazdu ZHP, Głów- 
na Kwatera ZHP ogłasza konkurs na najładniej- 
szą, najciekawszą i najestetyczniej wykonaną 
plakietkę Harcerskiej Akcji Letniej — HAL'84. 


4. Nadesłane plakietki będą zaprezentowane 
na ekspozycji podsumowującej konkurs. 


Zapraszamy do udziału 
w naszym konkursie 
GK ZHP 





N astał czas powrotu. Coraz mniej 
dziewcząt i chłopców w szarych 
i zielonych mundurach spotkać moż- 
* na.na trasach letnich wędrówek. Ob- 
ładowani plecakami, w których 
oprócz harcerskiego ekwipunku nio- 
są teraz spore bagaże wspomnień — 
powracają do domów, na swoje 
podwórka. ć 
Obozowicze, korzystający w upal- 
ne dni lata z rozkoszy, jaką była 
chłodna woda i cień drzew, muszą 
teraz zadbać o to, aby teren przez 
nich zajmowany mógł jeszcze służyć 
innym. Tzw. „kwaterka”' zawsze spo- 
ro ma roboty, aby obozowiska wy- 
glądały tak, jak mówi stara, harcer- 
ska maksyma: „jakbyśmy nigdy tam 
nie byli”... ; 
Obozowe wędrowanie „Słowian” 
zaczęło się od 300-kilometrowej 
„przejażdżki” pociągiem. Oczywis- 
cie — taki był tylko początek, albo- 
wiem wszystkim z naszej 20-0sobo- 
wej czeredy wiadome było już od 
dawna, iż trasę właściwą przebę- 
dziemy własnym środkiem lokomo- 
cji — pieszo. Pełne niedowierzania 
były miny „słowiańskich wojów 
i białek”, oczy pełne obaw spogląda- 
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WĘDRÓWKI 
SŁOWIAN 


ły na drużynowego i szczepową: 
To my będziemy chodzić z taakimi 
plecakami? | całe 100 kilometrów? 
— Ależ tak, urwisy — usiłuję im wytłu- 
maczyć, a jutro próba: czeka nas 14 
„kilosów”. . 
Następnego dnia, już w obozo- 
wym kręgu śpiewaliśmy wspólnie: 
„Bratnie słowo sobie dajem,.że po- 
magać będziem wzajem — druh dru- 
howi, druhnie druh. Hasło znaj: czuj 
duch!”. Hasło wzajemnej pomocy 
stosowane było bardzo często. Prze- 
cież najmłodszy uczestnik naszej wy- 
prawy był uczniem klasy V. Dziennie 
odejmowaliśmy z ogólnej trasy 100 
km — po 10, 15, a czasem nawet — 20 
km. Obozowe dni mijały szybko. Ra- 
no pobudka (noclegi w schroniskach 
młodzieżowych), apel, śniadanie — 


przyrządzone przez zastęp służbowy 
(z prowiantu dźwiganego przez dru- 
ha Roberta w kolosalnej wielkości 
plecaku). W zależności od liczby cze- 
kających nas kilometrów, na trasę 
wyruszaliśmy zaraz po śniadaniu al- 
bo po obiedzie. A później rozciągnię- 
ci w kolumnę wszyscy śpiewali: „Idą 
Słowianie dróżką, idą gdzie piastow- 
ski szlak. Wyruszamy na wędrówkę, 
gdzie Moryń, gdzie słońca blask”... 
Lecz do Morynia daleko jeszcze było. 
Wcześniej, o kilometr od linii Odry, 
którą w śmiertelnych zmaganiach 
forsowali w kwietniu roku 1945 żoł- 
nierze polskich armii, członek naszej 
drużyny — dotychczas harcerz na 
okresie próbnym — złożył harcerskie 
Przyrzeczenie na piastowskiego 
orzełka z wojskowej rogatywki, trzy- 


manej w ręku przez żołnierza WOP, * 


W ten sposób narodziła się nowa 
znajomość. Ów żołnierz okazał się 
harcerskim instruktorem. 

Piosenki lubią się sprawdzać na 
trasach wędrówek. „I choć plecak 
trzeba dźwigać, uśmiech zdobi każ- 
dą twarz”... Znaleźli Słowianie tę od- 
robinę uśmiechu nawet wówczas, 
gdy poprowadzeni przez drużyno- 
wego wiele obiecującym skrótem, 
zamiast planowanych pięciu, zrobili 
coś około piętnastu kilometrów. Wa- 
runki również były niełatwe: deszcz 
(ściślej burza), góry i drogi polne 
(czyli błotne ślizgawki), a na plecach 
ciężar, który wzrastał potem co 100 
metrów, które miały być ostatnie. 
Od tego czasu, przymrużającłobuze- 
rsko oko, Słowianie mnożyli zawsze 
podawaną przeze mnie liczbę kilo- 
metrów co najmniej przez 3. 

Opis przebywanej trasy dużo by 
zajął miejsca. Każdy dzień włóczęgi 
niósł ze sobą nowe krajobrazy, coraz 
to inne spotkania z historią (od Mie- 
szka I, poprzez „Wały Chrobrego” aż 
po forsowanie Odry 1945 roku), no- 
we przygody. Ustały narzekania, po- 
lubiliśmy nawet to wędrowanie ku 


miejscom, gdzie nas jeszcze nie by- 
ło. W tym czasie kronikarskie pióra 
skrzętnie odnotowały jeszcze jeden 
fakt, w którym, jak orzeczono, nie- 
wątpliwie maczał palce druh druży- 
nowy. A wszystko było niewinną wy- 
cieczką krajoznawczą. Organizatora- 
mi „imprezy” byli również wopiści, 
którzy wpadli nocą do schroniska 
i zapowiedzieli ewakuację w bezpie- 
czne miejsce, bowiem przez granicę 
przedostało się dwóch uzbrojonych 
przemytników i może być groźnie 


„ (oczywiście wszystko to było wcześ- 


niej uzgodnione z drużyno 
'wym). 
Gdy po godzinnym błądzeniu bez- 
drożami dotarliśmy do schroniska, 
alarm był już, Oczywiście odwołany. 


Setny kilometr. trasy drużyno: 
uczcił przechodząc jego a 
rękach. Ze śmiechem 1 zdziwieniem 
zauważyliśmy, że 100 km —to dla nas 
Po prostu pestka. Tym samym otwo- 
rzyliśmy konto na następną stówę. 
Bo w przyszłym roku, kto wie?... 


Piotr Pilawa 
drużynowy Słowian 
korespondent HSI „ŚM” 


mu przekonałam się, że nie ma 
dziewcząt brzydkich, są tylko nie 
zadbane. Może więc, Adelo, nie 
jesteś wcale brzydka? Na pewno 
nie jesteś. 
Teraz jestem bardzo szczęśliwa. 
, Mam chłopaka, którego kocham 
i mam wielu przyjaciół. Ty możesz 


_ także to mieć, tylko zmień się. Nie 


czekaj, aż szczęście przyjdzie do 
| Ciebie. Wyjdź mu naprzeciw, a zo- 


/ myślisz, > 
| Życzę Ci dużo szczęścia i żeby 
| powiodło Ci się tak jak mnie. — 

| - 





„ baczysz, że wcale nie jest tak jak 


| 
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Na mapie świata 





© NIE JESTEŚMY SKAZANI NA ŁASKĘ I NIE- 
ŁASKĘ ZACHODNICH STOLIC 6 PO DRUGIEJ 


STRONIE TATR 40 LAT 


45 rocznica najazdu hitlerowskiego na 
Polskę jako dzień walki o pokój ob 
chodzona była w tym roku w wielu krajach 
Manifestacje antywojenne odbyły się we 
wszystkich państwach wspólnoty socjalisty 
cznej, ale także i na zachodzie Europy. Na 
mogiłach poległych i pomordowanych ofiar 
lll Rzeszy złożono kwiaty. W manifestacjach 
antywojennych w RFN udział wzięły tysiące 
obywateli zachodnioniemieckich skupionych 
wokół partii socjaldemokratycznej i tzw. zie 
lonych, którzy od lat aktywnie uczestniczą 
w akcjach na rzecz pokoju, przeciw zbroje: 
niom. 

Tymczasem kanclerz RFN Helmut Kohl 2 
września przyjmuje zaproszenie do udziału 
w rewizjonistycznej imprezie, manifestacji 
Związku  Wypędzonych zorganizowanej 
z okazji tzw. Dnia stron ojczystych. Imprezy te 
były kiedyś dla rządu RFN wstydliwą sprawą, 
dziś uczestniczy w nich sam kanclerz 
A o czym się mówi na tych imprezach? O tym, 
że Śląsk, Pomorze, Gdańsk są tylko pod tym- 
czasowym polskim zarządem, że III Rzesza 
nadal istnieje w granicach z 1937 roku. Kanc- 


TEMU 6 STRAJK, KTÓ- 
RY TRWA JUZ PÓŁ ROK 





lerz przemawiając do zgromadzonych rowiz 
jonistów otwarcie p nał, ża „Republika 
Federalna w układzie z Polską (z grudnia 1970 
r.) zobowiązała się wprawdzie do respekto 





wania obecnie i w przyszłości polskiej grani 
cy zachodniej na Odrze i Nysie, jednakże 
zobowiązała tylko samą siebie, a nie później 
sze zjednoczone Niemcy”. Inaczej mówiąc, 
zdaniem szefa rządu bońskiego, z postano 
wieniami układu PRL-RFN, bazującymi na 
realiach i ustalenidch koalicji antyhitlerow. 
skiej z Jałty i Poczdamu przyszłe Niemcy nie 
muszą się liczyć 

Przykre to, ale tak właśnie uczcił rocznicę 
września kanclerz Helmut Kohl. Jeszcze go- 
rzej, wręcz prowokacyjnie zachowała się 
Bundeswehra. Dowództwo jej w rocznicę na- 
paści na Polskę zorganizowało w pobliżu 
miejscowości Grifhorn (Dolna Saksonia) ma- 
newry wojskowe. Wybryk militarystów wy- 
wołał uzasadnione oburzenie zachodnionie- 
mieckiej opinii publicznej. Trzeba bowiem 
uczciwie przyznać, że większość społeczeńs- 
twa Republiki Federalnej z takimi postawami 
nie chce mieć nic wspólnego. 


| joszcza jeden kwiatek, tym razem ze Sta 
nów Zjednoczonych. Otóż rocznica wrzośnia 
była w USA kolojną „rocznicą milczenia”. Tak 
Jakby przed 45 laty nie wydarzyło sią nic 


takiego, o czym należałoby społoczoństwu 
amerykańskiemu przypomniać 

Warto w tym miojscu racytować słowa 
gon. Wojciecha Jaruzelskiego, która wypo 
wiodział 1 września w Chełmie na uroczystoś 
i promocji podchorążych: „Polska Ludowa 
nie jest skazana na łaską i niałaską zachod 
nich stolic. Umocniła swą pozycję w socjalis 
tycznej rodzinie. Braterskio więzy łączą ją zo 
Związkiem Radzieckim, pierwszym gwaran 
tem naszych granic, najważniejszym partne 
rem politycznym i gospodarczym na dziś i na 
jutro (..). Z narodowej tragedii wyciągnęliś 


my właściwe wnioski. Socjalistyczna Polska 
istnieje już dwukrotnie dłużej niż Polska 
przedwrześniowa. Osiąga pełnoletność dru 
gie pokolenie nie znające wojny...” 


R ok bieżący obfituje w „okrągłe” rocznice 

nie tylko u nasw Polsce. U południowych 
sąsiadów 29 sierpnia br. rozpoczęły się uro- 
czyste obchody 40 rocznicy Słowackiego Po- 
wstania Narodowego. Dowództwo wojsko- 
we powstania zsiedzibą w Bańskiej Bystrzycy 
(miasto ;to było przez 3 miesiące stolicą po- 
wstania) wydało wtedy rozkaz zbrojnego wy- 
stąpienia przeciwko niemieckiemu okupan- 
towi, a także rodzimemu klerykalno-faszysto- 
wskiemu reżimowi Tiso. Bezpośrednią przy- 
czyną tej decyzji było wkroczenie na Słowację 
armii niemieckiej z zamiarem jej obrony 
przed nacierającą Armią Czerwoną. 1 wrześ- 


nia 1944 r. ogłoszono mobilizację, a Słowac- 
ka Rada Narodowa przejęła władzę ustawo- 
dawczą | wykonawczą na całym obszarze 
kraju, Jednym z najważniejszych dokumen- 
tów wydanych przez SAN było odrzucenie 
zasad, na których opierało sią przedmona- 
chijskie burżunzyjne państwo Czechów i Sło- 
waków. Nowa odrodzona Republika Czecho- 
słowacka miała być państwem sprawiedii- 
wym, w którym obydwa narody — słowacki 
i czeski — bądą miały równe prawa, a w polity- 
co zagranicznej opierać sią bądzia na sojuszu 
zo Związkiem Radziackim, . 

W walkach Słowackiego Powstania Naro- 
dowego wziąło udział około 40 tys. żołnierzy 
1 20tys. partyzantów. Wspólnie ze Słowakami 
I Czechami walczyli przeciw nazistom żołnie- 
rze radzieccy a także Polacy, Francuzi, Serbo- 
wie, Chorwaci, Bułgarzy, Węgrzy oraz przad- 
stawicielo kilkunastu innych narodów. Kiedy 
powstanie ogarnęło całą Słowację, Niamcy 
rzucili do walki 7 doborowych dywizji. 27 
października 1944 padła Bańska Bystrzyca, 
rozbite oddziały przeniosły się w góry i tam 
prowadziły dalej walkę: 

Mimo iż powstanie słowackie zakończyło 
się klęską militarną, zapoczątkowany wów- 
czas proces demokratycznych i rewolucyj- 
nych przemian w świadomości szerokich 
mas ludowych stał się, już po wyzwoleniu, 
podstawą budowy nowego socjalistycznego 
ustroju. Idee powstania, chociaż z opóźnie- 
niem, zostały urzeczywistnione. Dzisiejsza 
socjalistyczna Czechosłowacja jest federacją 
dwóch równoprawnych narodów, rozwijają- 
cych się harmonijnie. Zniknęło także zacofa- 
nie gospodarcze Słowacji. 


O: pół roku trwa w W. Brytanii strajk 
górników. Zaczęło się od decyzji Krajo- 
wego Zarządu Węgla o zamknięciu 20kopalń, 
co w konsekwencji prowadziło do pozbawie- 
nia pracy około 20 tysięcy górników. Decyzję 
o zamknięciu kopalń argumentowano nieo- 
płacalnością dalszego ich eksploatowania. 
Związek Zawodowy Górników (NUM) ma in- 
ne zdanie i nia zgadza się na unieruchomienie 
owych kopalń, a tym samym na pozbawienie 
pracy swych członków. Przewodniczący 
NUM Scargill twierdzi, że plany zamknięcia 
20 kopalń są początkiem szerszej strategii, 
zakładającej w późniejszym terminie za-. 
mkniącie 70 kopalń i redukcję 70 tysięcy 
miejsc pracy, 

Akcją strajkową górników poparli ostatnio 
dokerzy odmawiając przeładunku towarów. 
Sytuacja walczących o prawo do pracy górni- 
ków jest dramatyczna, Przeciwko ich demon- 
stracjom i pikietom używana jest policja, 
a także specjalne oddziały konne, które bru- 
talnymi metodami likwidują robotnicze blo- 
kady kopalń i hut. Nie ma dnia spokoju. 
Aresztowano juź tysiące osób. Rząd konser- 
watywny pani Margaret Thatcher wyraźnie 
nie kwapi się do rozwiązania konfliktu. Stosu- 
jąc taktykę wyczekiwanią liczy na skłócenie 
wewnętrzne związkowców i samoczynne za- 
łamanie się strajku. Na dalszy bieg wydarzeń 
duże znaczenie może mieć kongres brytyj- 
skich związków zawodowych (TUC), którego 
obrady rozpoczęły się 3 września w Brighton. 
Przypuszcza się, że kongres poprze przywód- 
cę związkowców górniczych, Arthura Scargil- 
la .prowadzoną przezeń walkę strajkową. 








[Ke młodych ludzi wę- 
drujących w kilkudziesię- 
cioosobowych grupach po zie- 
miach Lubelszczyzny, Rozto- 
cza, wzdłuż Wisły i Bugu pozna 
wało historię tych regionów, 
ich dorobek 40-lecia. Codzien- 
nie wieczorem odbywały się 
ogniska, spotkania z uczestni- 
kami walk z lat 1939-44 i poty- 
czek partyzanckich. Harcerze 
odwiedzali po drodze miejsca 
pamięci narodowej, zaś w prze- 
rwach między jednym a dru- 
gim etapem wędrówki poma- 
gali przy żniwach, zyskując 
wdzięczność tamtejszych go- 
spodarzy, a oprócz tego kwaś- 
ne mleko, kosz jabłek... 

Mimo rywalizacji, pomagali 
też sobie nawzajem. Ci, którzy 
brali udział w rajdzie po raz 
pierwszy, uczyli się od do- 
świadczonych już turystów: sil- 
niejsi, kiedy było trzeba, nieśli 
plecaki słabszych. Wspólna 
wędrówka, wieczorne spotka- 
nia przy ognisku, śpiewane ra- 
zem piosenki stawały się lekcją 
harcerstwa dla tych, którzy 
działają w drużynach od nie- 
dawna — młodych i wiekiem, 
i stażem instruktorów oraz har- 
cerzy. 

Tuż przed obiadem u war- 
towniczek z drużyny sztabowej 
rajdu zameldowali się uczestni- 
cy trasy „Manifestu PKWN” 
z Chełma. „Nadbużańskiej” — 
wiodącej Doliną Bugu, nieco 
później „Puszczańskiej” (120- 
kilometrowej), biegnącej skra- 
jem Lasów Janowskich przez 
Puszczę Solską szlakiem walk 
partyzantów) oraz trasy „Roz- 
tocza Środkowego”. 

Wieczór. Na leżącym opodal 
szosy poligonie rozbłyskują 
światła ognisk — przy każdym 
harcerze, a wśród nich działa- 
cze ruchu robotniczego, byli 
więźniowie obozu na Majdan- 
ku, który zwiedzać będą uczest- 
nicy rajdu, oraz oficerowie 
LWP. Wspomnienia, mimo 





późnej pory pytania, dys- 
kusją... 24 sierpnia powitał har- 
cerzy słonecznym żarem. Dla 
nich dzisiaj dzień najważniej- 
szy, czekają ich uroczystości to- 
warzyszące rajdowi. 

Najpierw Urząd Wojewódz- 
ki. Młodzież słucha o przeszłoś- 
ci i historii najnowszej Lubelsz- 
czyzny, tworzeniu się władzy 
ludowej w Lublinie, mieście, 


które przez 164 dni było siedzi- 
bą KRN i PKWN. Tu właśnie 
wydano dekret o powołaniu 
pierwszego w Polsce powojen- 
nej Uniwersytetu im. Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej oraz inny, 
mówiący o wznowieniu działa|- 
ności Związku Harcerstwa Pol- 
skiego... Podczas spotkania 
wojewoda lubelski, Tadeusz 
Wilk, wręczył naczelnikowi ZHP 
hm PL Ryszardowi Wosińskie- 
mu przyznany naszemu Związ- 
kowi pamiątkowy medal wybi- 
ty z okazji 40 lat władzy ludowej 
na Lubelszczyźnie. Późnym 
wieczorem odbyła się manifes- 
tacja patriotyczna młodzieży. 
Z daleka widoczna w światłach 


Podczas przerwy w uroczystościach zlotowych harcerze zwiedzali 
Lublin; byli wśród nich także druhny i druhowie z Drużyny Harcer- 
skiej „Sokół” im. Jana Bytnara z Chełmska 





X Jubileuszowy Rajd ZHP 





pochodni kopuła Mauzoleum, 
w którym spoczywają prochy 
pomordowanych więźniów 
Majdanka. Od 1939 do 1944 ro- 
ku straciło w obozie życie 360 
tys. ludzi. Napis wyryty na fry- 
zie kopuły — „Los nasz— dla was 
przestrogą”. 





Odczytany zostaje Apel Po- 
koju. Przy donośnych w wie- 
czornej ciszy uderzeniach we- 
rbli składają pod Mauzoleum 
wieńce i wiązanki kwiatów. 
Uroczystość kończy hymn har- 
cerski. 

Dzień później, kiedy rozpo- 


częto już przygotowania do lik- 
widacji miasteczka zlotowego, 
odbyła się inna uroczystość, 
podsumowująca trud uczestni- 
ków rajdu, kilkudniową rywali- 
zację o miano najlepszego ze- 
społu na każdej trasie. Puchary 
wręczył zastępca naczelnika 


ZHP hm PL Piotr Grzązek. 
| w ten sposób spotkanie mło- 
dzieży harcerskiej z całej Polski 
na ziemi lubelskiej dobiegło 
końca. (T.W.) - 


Fot. Roman Majewski 


Przed świętem 


latawca (3) 


SĘ niezbędna do utrzyma- 
nia się latawca w powie 
trzu występuje tylko i wyłącznie 
wówczas, gdy latawiec porusza 
się względem powietrza. Aby 
zjawisko siły nośnej wystąpiło 
na jego płaszczyźnie, można 
biec z latawcem, holując go na 
lince uwięzi, albo — co już ła- 
twiejsze - utrzymywać latawiec 
na lince podczas wiatru opły- 
wającego płaszczyznę latawca. 
Stąd też wiatr, jego prędkość 
i kierunek interesują nas najba- 
rdziej. O kierunku wiatru mogą 
nas informować np. smugi dy- 
mów z kominów fabrycznych 
czy domostw, łopocąca flaga 
na maszcie, albo w przypadku 
lotniska — rękaw wiatrowskazu. 
Łatwo ustalić kierunek wiatru 
tuż nad ziemią, wyrzucając 
w powietrze garść piasku, ze- 
rwanej trawy czy liści. Kierunek 
wiatru dlatego jest ważny, iż 
latawiec podczas startu i wzlo- 
tu musi być dokładnie ustawio- 
ny. pod wiatr. Ani z bocznym, 
ani też z tylnym wiatrem starto- 
wać nie warto. Szkoda wysiłku. 
Ważna jest także prędkość 
wiatru. Zbyt silny wiatr utrudni 
nam start, podobnie jak i zbyt 
słaby. Ale co to znaczy słaby 
czy silny? W technice lotniczej 
ważne są konkretne liczby. 
Stąd też warto postarać się 
o specjalne urządzenie służące 
do pomiaru prędkości wiatru. 
Urządzenie jest, dodam, proste 
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w budowie i nikt nie będzie 
miał najmniejszych trudności 
podczas pracy i posługiwania 
się przyrządem. Jego sercem 
jest piłeczka od tenisa stoło- 
wego. 

Umocowana jest ona na 
cienkiej nici (długość 220 mm) 
i zawieszona na trzymadle, na 
którym znajduje się podziałka 
informująca o prędkości wiatru 
w metrach na sekundę. | to 
wszystko. W praktyce przy wie- 
trze ponad 8 m/s nie wychodzi 
się na start, ale na podziałce 
zaznaczono i większe prędkoś- 
ci. Wiatromierz tego rodzaju 
może przydać się nie tylko pilo- 
tom latawców, ale wszystkim 
zainteresowanym _ odkrywa- 
niem tajników pogody. A za- 
tem: pomyślnych wiatrów! 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 
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„. W Monachium otwarto sklep dla leworęcznych. Można 
w nim kupić „odwrotne” otwieracze do konserw, „odwrot- 
ne” temperówki, linijki, na których cyfry podziałki zaczynają 
się od prawej strony, zamki do drzwi z klamkami z lewej 


strony itp 


> „. Na świecie użytkuje się obecnie 315 milionów samocho- 
dów. Z tego ponad 30% w Europie. Najwięcej w RFN, Francji 


i Italii. 


„. Wynaleziono rewelacyjny sposób zapobiegania próch- 
nicy, który polega na pokrywaniu powierzchni zęba specja|- 
nym lakierem. Ma to zmniejszyć możliwość zepsucia sięzęba 
aż o 80% . (Lakier jest jeszcze w laboratoriach badawczych. 
Póki co — nie zapominajcie o szczotce i paście lub proszku do 


mycia zębów!). 


„. Na świecie zatrudniono już ok. 30% tysięcy robotów 
przemysłowych. Najwięcej takich automatów działa w Japo- 
nii, która też jest największym ich producentem. 

„. W Dubrowniku (Jugosławia) zainstalowano zegar dla 
spóźnialskich. Zegar umieszczono na wysokiej wieży. Wybija 
on każdą godzinę dwa razy — Raz — punktualnie, drugi raz— 
trzy minuty później — dla tych, którzy lubią się spóźniać. 

„. Wkijowskim Instytucie Inżynieryjno-Budowlanym opra- 
cowano technologię produkcji specjalnego płynu, który mo- 
że pełnić rolę „peleryny” chroniącej budynki przed wilgocią. 
Płyn wysychając tworzy nieprzemakalną warstwę. Na Ukrai- 
nie ubrano w takie peleryny ponad 2 miliony m* ścian 
domów i obiektów przemysłowych. ń ń 

.„. Międzynarodowe badania psychologów inspirowane 


przez Australię wykazały ścisłą współzależność między cza- 


' sem poświęconym przez młodych widzów na oglądanie 
-_ telewizji a przejawami agresji. Im dłużej przed telewizorem, 

tym większa pobudliwość, większa skłonność do załatwiania: 
| porachunków pięścią, głośniej wyrażany sprzeciw. 


(Przepisaliśmy z „Kuriera Polskiego”, 
; „Magazynu Polskiego * i „Przekroju”) 


G eorgia Południowa lożyna 
54 równoleżniku w odle 
głości 1200 km na południowy 
wschód od Wysp Falklandzkich 
(Malwiny) i blisko 2000 km od 
Ziemi Ognistej w Argentynie. 
Ma 160 km długości i 30 km 
szerokości. Jest największą wy: 
spą w pobliżu Antarktydy. 


Moje odkrycie Georgii Po- 
łudniowej odbyło się 17 lutego 
1976 roku, co może potwierdzić 
dziennik okrętowy statku nau- 
kowo-badawczego „Profesor 
Siedlecki”. Około południa te- 
go dnia, przy pięknej pogodzie, 
ujrzeliśmy z odległości 25 mil 
majestatyczne, groźne i wspa- 
niałe góry, wyrastające wprost 
z morza, Naich zboczach bieliły 
się lodowce. Na wodzie kłębiło 
się ptactwo. Był to znak, że tuż 
pod powierzchnią znajdują się 
ławice kryla — małego raczka 
antarktycznego, stanowiącego 
przysmak wielorybów. Nie- 
gdyś na wodach Georgii Połud- 
niowej było pełno tych ogrom- 
nych morskich ssaków. Zdziwi- 
ło mnie, że zupełnie ich nie spo- 
tykamy. Locje, którymi dyspo- 
nowaliśmy, mówiły wyraźnie, 
że na tej wyspie znajduje się 
stolica wielorybników, nosząca 
nazwę Grytviken. W 1959 roku 
zamieszkiwało ją 1265 ludzi. 
W 1965 roku liczba ta zmniej- 
szyła się do 500 osób. Now- 
szych danych nie posiadałem. 
Zastanawiałem się, ilu wielo- 
rybników zastaniemy obecnie 
w tej niezwykłej osadzie? Jak 
nas przyjmą? (...) 

Na brzegu nikt nas nie witał. 
Osiedle, które wyłoniło się 
przed nami gdy z fiordu Cum- 
berland East skręciliśmy do 
małej zatoczki Króla Edwarda, 
było zupełnie puste. Z niedo- 
wierzaniem schodziliśmy na 
zbutwiałe deski przystani, do 
której tuliły się porzucone statki 
wielorybnicze. Pierwszy prze- 
chylił się bezradnie na bok, dru- 
gi osiadł na rufie, trzeci jedynie 
z daleka wyglądał jakby przed 
chwilą wrócił z polowania. Też 
żarła go rdza, był bez załogi, 
tylko na kominie nosił wypło- 
wiałe barwy argentyńskie, 
świadczące, iż pod nimi pełnił 
do niedawna służbę. 


O; wyglądało jak wy- 
miecione przez zarazę. 
Drzwi większości domów stały 
otworem. W niektórych oknach 
powiewały firanki. Zachowały 
się meble — proste stoły, szafy, 
ławy, krzesła, półki, żelazne łóż- 
ka. Na ścianach obrazki z wido- 
czkami norweskich miasteczek 
o czerwonych dachach i scena- 
mi zargentyńskich pampasów. 
Przy drzwiach szczotki i kubły. 
Widać było, że wielorybnicy ży 
li po spartańsku, ale schludnie. 
Tylko gdzie, u licha, się po- 
dziali? 


Na półkach sklepów mursza: 
ły produkty. Mąka wysypywała 
się z pękniętych torebek, groch 
skrzypiał pod nogami, mato- 
wiały wielkie blaszane pudła 
z ogórkami, kompotami, konfi- 
turami. Niektóre były rozbite. 
U progu jakiegoś składu po- 
tknąłem się o skorupy potłu- 
czonych talerzy i wdeptane 
w ziemię foremki do ciast. 
Wbiurze faktorii wielorybniczej. 
znalazłem na stole firmowe 


koperty. 


Nie mogłem sprawdzić, czy 
pozostało paliwo w wielkich 
zbiornikach na brzegu. Elek 
trownię, jak orzekli nasi statko 
wi specjaliści, dałoby się uru 
chomić w ciągu kilku godzin 
Drzwi do faktorii wielorybni 
czych zabito deskami. Przez kil 
kilka stłuczonych okienek wi 
dać było we wnętrzu nietknięte 
maszyny. Na drewnianych po 
chylniach, po których wciąga 
no na brzeg cielska wielory- 
bów, poniewierały się potężne 
łańcuchy. Wędrując po miaste- 
czku-widmie z biologiem Krzy. 
sztofem Jażdżewskim odkryliś 
my magazyn ciężkich żeliw 
nych harpunów. Natknęlismy 
się na skład worków z napisami 
„Mączka wielorybia”” 


. 


Raj w. Antarktyce 
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T* doszliśmy prawie do 

końca osiedla. Tutaj odna- 
teźliśmy mały drewniany koś- 
ciółek z tablicą „— Anno 1913”, 
pokryty czystą, nie łuszczącą 
się białą farbą. W kościółku sta- 
ła choinka. Obok znajdował się 
drewniany jasnobrunatny dom 
z napisem „Grytvikens Kino 
1930". Ławki kinowe starannie 
złożono w przedsionku, salę 
wymieciono, a w poprzek prze- 
ciągnięto siatkę do siatkówki. 
Coraz mniej z tego rozumie- 
liśmy. 


Dobiło nas zupełnie boisko 
do piłki nożnej za kinem, u pod- 
nóża gór, które na Georgii Po- 
łudniowej zajmują niemal całą 
wyspę. Wyglądało na użytko- 
wane. 


Ale ulice osiedla porastała 
trawa. Jej soczysta zieleń prze- 
tkana była nieśmiałymi, fioleto- 
wymi kwiatkami. Spotkaliśmy 
nawet swojski kwithący właś- 
nie na żółto mlecz. Krzysztof 
kręcił z niedowierzaniem gło- 
wą: tę roślinę musieli przy- 
wieźć Norwedzy. 
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Napisy norweskie widoczne 
były wszędzie na równi z hisz. 
pańskimi. Na zamkniętych 
drzwiach hali fabrycznej wisia: 
ła tablica: LUKK DOREN.CIER 
RE LA PUERTA. Na drzwiach 
nieczynnych biur informacje 
o godzinach ich urzędowania. 
Po norwesku: HVERDAGET kl 
6.00 til kl. 18.00, LORDAGERKI. 
6.00 til kl. 15.30. Po hiszpańsku 
DIAS HABILES de 6.00 a 18.00 
hrs. SABADOS: de6.00.a 15.30. 
Czas pracy w dni powszednie 
trwał zatem 12 godzin, a w so: 
boty 9,5 godziny. 


Za faktoriami wielorybniczy- 
mi dostrzegliśmy jeszcze jeden 
wrak. Wielki, pozbawiony ma- 
sztów, stary drewniany statek 
zaryty dziobem w piaszczysty 
brzeg jako symbol pionierskich 
dni, pomnik odkrywców nie- 
znanych lądów i wysp. 


Trup statku spoczywał 
obok... prawdziwego cmenta 
rza. Stwarzało to wrażenie, że 
stary wielorybnik zmarł razem 
z ludźmi, którym służył. Cmen- 
tarz otoczony był schludnym 
białym ogrodzeniem, chronią- 
cym go chyba od pingwinów 
i słoni morskich. Kamienne na- 
grobki, przeważnie norweskie, 
ale także szwedzkie, argentyń- 
skie, angielskie, fińskie, a na- 
wet rosyjskie opowiadały his- 
torię niezwykłego osiedla. Oto 
kilka nazwisk i dat z mogił, za 
którymi kryły się trudne do od- 
tworzenia pokrętne losy ludz 
kie, niezwykłe przygody, za- 
pomniane dramaty i tragedie. 


Naliczyłem prawie 70 mogił. 
najwięcej :z 1912 i 1930 roku, 
kiedy Grytviken przeżywało 
okres świetności i sławy. W po” 
bliżu Georgii Południowej zło- 
wiono wówczas rekordową li- 
czbę wielorybów. Zawijało tu 
wiele statków. Napisy na na- 
grobkach milczą w jaki sposób 
ginęli ci, którzy spoczęli wiecz- 
nym snem daleko od swoich 
krajów. Tylko napis na grobie 
byłego burmistrza stolicy anta- 
rktycznych wielorybników za- 
wierał skąpą informację o oko- 
licznościach jego śmierci: „Kil- 
led by anavalanche in the cour- 
se of his duty. 2 IX 1941”. „Zgi- 
nął pod lawiną w trakcie pełnie- 
nia obowiązków”. 

(c.d.n.) 


RYSZARD BADOWSKI 


Fragment książki z cyklu „Globus 
P:t. „Raj w Antarktyce'” przygoto- 
wywanej do wydania przez Mło- 
dzieżową Agencję Wydawniczą. 


Krajowy finał XIV Międzynarodowego Wakacyjnego 
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302 DRUŻYNY W ELIMINACJACH! 


PEŁNE EMOCJI MECZE NA STADIONIE OSiR-u W KŁODZKU 


„DELFINKI* MISTRZAMI TURNIEJU 
IDEALNA ORGANIZACJA IMPREZY 


N asz wakacyjny turniej cie: 

szy się wciąż niesłabną 

cym powodzeniem. Każdegb 
roku do eliminacji przystępuje 
ogromna ilość zespołów. Pod 

czas minionych wakacji w im 

prezie „Świata Młodych” wzię 

ło udział ponad 300 drużyn. Ro. 

zegrały one łącznie około 4500 
meczów! Nie są to cyłry wyssa 

ne z palca, ale udokumentowa. 

ne fakty. Sądzimy więc, że ma 

my powody do radości. Sądzi- 
my też, że kierownictwo sztabu 
nieobozowej akcji letniej Głów 
nej Kwatery ZHP nie zmarno: 
wało funduszy, które zostały 
przekazane nam na organizację 
krajowego finału. 


W: szkoda, że w cen- 
tralnych _ rozgrywkach 
mogą wziąć udział tylko cztery 
drużyny. W bieżącym roku 
szczęście uśmiechnęło się do 
piłkarzy z Częstochowy („Del- 
finki”'), z Goraja, woj. zamojskie 
(„Anderlecht”), z Otmuchowa, 
woj. opolskie („Podlesianka”) 
i z Kłodzka, woj. wałbrzyskie: 
(„Forty””) — te bowiem zespoły 
wylosowały uczestnictwo w fi 
nałowych zawodach. Zwycię- 
żyli chłopcy z Częstochowy. 
Trzeba przynać, że zademons- 
trowali dobry futbol. Na prze- 
pięknym stadionie kłodzkiego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji 
przypadku nie było — wygrali 
najlepsi. Ale słowa uznania na- 
leżą się wszystkim uczestnikom 
finału. Zwłaszcza za ambicję, 
która nie pozwalała na rezy- 
gnowanie zwalki nawetw sytu- 
acjach beznadziejnych. Posłu- 
żymy się tu jednym chociażby 
przykładem. Oto końcówka 
móczu „Forty” — „Anderlecht”. 
Na tablicy widnieje wynik 13:0. 
Zdawałoby się, że zmęczeni kil 
kunastogodzinną podróżą 
i walką zlepszym rywalem mali 
zawodnicy z Zamojszczyzny 
skapitulują na długo przed os- 
tatnim gwizdkiem arbitra 
i ograniczą się do desperackiej 
obrony własnej bramki. Nic 
z tegol Imiennik słynnej bru- 
kselskiej jedenastki prowadzi 
otwartą grę i za wszelką cenę 
stara się strzelić chociażby ho- 
norowego gola... Tak było 
w każdym z czterech spotkań. 
Nie oglądaliśmy więc tzw. od- 
danych piłek, załamywania rąk, 
rozpaczy po straconych bram- 
kach. A rywalom gratulowano 
udanych akcji, zwycięstw. Moż- 
na zatem stwierdzić, że w Kło- 
dzku górowała ambicja = nieza- 
leżnie od ostatecznych roz- 
strzygnięć na boisku... 


O; zawody, jak rzadko 
które z poprzednich, stały 
na wysokim poziomie sporto- 
wym. Były też niezwykle sta- 
rannie przygotowane. Główna 
to zasługa pracowników kłodz- 
kiego OSiR-u, a' zwłaszcza dy- 
rektora firmy, pana Janusza 
Krombacha. Zadbał dosłownie 
0 wszystko. | chyba dlatego po- 
konani i liderzy czuli się pod- 
czas imprezy jak U siebie w do-- 


1. Przerwa w meczu. Pan Zbigniew Majka z Otmuchowa przekazuje uwagi swoim podopiecz- 
nym. 2. Najmłodszy uczestnik finału, 7-letni Jacek Majka z Otmuchowa. 3. „Forty” (ciemne 
kostiumy) — „Anderlecht” (koszulki białe). Przewaga „Fortów” była wyraźna. 4. Jeden z29 goli 
tegorocznego finału. Na zdjęciu kapitulacja bramkarza z Goraja — Marka Grabowskiego. 5. Ra- 
dość po ostatecznym sukcesie. Tak cieszyli się piłkarze z Częstochowy 


mu. Obserwatorami  piłkar- 
skich zmagań byli też przedsta- 
wiciele władz ZHP i sportu wo- 
jewództwa wałbrzyskiego oraz 
władz politycznych, adminis- 
tracyjnych i oświatowych Kło- 
dzka. Świadczy to o odpowied- 
nim zrozumieniu rangi naszych 
zawodów. W imieniu zawodni- 
ków dziękujemy im serdecznie 
za pomoc w przygotowaniu 
i przeprowadzeniu krajowego 
finału. 

(zp) 


Fot. J. Łopuszyński 


KRONIKA. 
WYDARZEŃ 


m „FORTY” — „ANDER- 
LECHT” (13:0). Jużw 2 minucie 
meczu pomocnik gospodarzy 
Paweł Wiśniewski, strzela 
pierwszego gola finału. Bram- 
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karz gorajskiego zespołu, Ma- 
rok Grabowski, nie ma szans 
na przechwycenie mocno Icol. 
nie udorzonej piłki. „Andar: 
locht”, o wiolo słabszy od rywa- 
li, jest bezradny wobec szybko 
prowadzonych akcji „Fortów”” 
Mimo ambitnej obrony ropre 
zentantów Zamojszczyzny „sy: 
pią” się kolejne gole, Wię- 
kszość z nich należy do później- 
szego króla strzelców turnieju 
(w sumie 9) Darka Szczepań- 
skiego. Zwycięstwo drużyny 
Kłodzka w pełni zasłużone, 
a wynik odzwierciedla właści- 
wy układ sił. 

m „DELFINKI” — „PODLE- 
SIANKA” (3:1). Reprezentanci 
Otmuchowa stanowią najmło- 
dszy zespół finału. W drużynie 
gra aż trzech braci Majków (Ar- 
tur, Tomasz i zaledwie 7-letni 















Jacek). Podoba się zwłaszcza 
Tomek, który wspólnie z Włod- 
kiem Rabendą tworzą wspania- 
le rozumiejącą się parę. Ten 
ostatni strzela honorową bram-= 
ką dla „Podlesianki”, Jednak 
dojrzałość częstochowian bie- 
rze górą. Trzy gole są dobrym 
tego dowodem. Wynik ustala 
się w pierwszej części pojedyn- 
ku. Druga połowa to ustawicz- 
ne ataki „Podlesianki” i groźne 
kontraataki „Delfinków”. Pełne 
finezji akcje obu zespołów koń- 
czą się na przedpolach bramek. 

m „PODLESIANKA” - „AN- 
DERLECHT” (9:0). Mecz o trze- 
cią lokatę przebiega pod dyk- 
tando chłopców z Otmuchowa. 
Włodek Rabenda walczy o tytuł 
najskuteczniejszego snajpera. 
Strzela 6 goli. Pełna poświęceń 
gra piłkarzy „Anderlechtu” 
zmniejsza rozmiary porażki, ale 
nie jest w stanie jej zapobiec. 
Obie drużyny „zbierają” bra- 
wa. W ostatniej chwili dowia- 
dujemy się, że zawodnicy 
z Otmuchowa zostają dodatko- 
wo wynagrodzeni. Patronat 
nad jedenastką obejmuje tam- 
tejsze' Przedsiębiorstwo Go- 
spodarki Komunalnej i Miesz- 
kaniowej. Dyrektor Marian Ma- 
ziarz też grał kiedyś w „Podle- 
siance”. Mamy nadzieję, że 
o tym zespole będzie kiedyś 





głośno. Tak, jak o „Otmuchow- 
skim Lecie Kwiatów”. A kto po- 
może chłopcom z Goraja? 

m „DELFINKI” — „FORTY” 
(2:1), Pojedynek o tytuł mistrza 
turnieju — 1984. Przyznajemy 
szczerze, że większe szanse na 
zwycięstwo dajemy „Fortom”. 
Wszak, mówi przysłowie, go- 
spodarzom pomagają nawet 
ściany... Ale juź w 3 minucie 
meczu Robert Swojewicz koń- 
czy piękną akcję kolegów i częs- 
tochowianie obejmują prowa- 
dzenie. W szeregi rywali wkra- 
cza zdenerwowanie, co szybko 
wykorzystuje Mafek Zalas 
i podwyższa wynik na 2:0. Jed- 
nak w drugiej połowie meczu 
„Forty” przystępują do huraga- 
nowych ataków i... następuje 
istna „obrona Częstochowy”. 
Wkrótce jest 2:1 i... rzut karny 
na bramkę „Delfinków”. Ich 
bramkarz i zarazem kapitan 
drużyny, Grzegorz Lelonek, 
obronił strzał Tomka Bakulicza. 
Mimo dalszego naporu repre- 
zentantów Kłodzka wynik spot- 
kania nie ulega zmianie. Radoś- 
ci i gratulacjom nie ma końca. 
Mistrzem XIV turnieju zostaje 
drużyna „Delfinków”. Teraz 
czeka ją finał międzynarodo- 
wy. Dwa trudne męcze z druży- 
ną NRD. Gratulujemy i życzy- 
my kolejnych sukcesów. 


Zespół powstał w 1982 roku. Opiekuje się nim Robotnicza 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hutnik” i RKS „Raków ”. W cza- 
sie ostatnich wakacji drużyna „Delfinków” rozegrała 51 spot- 
kań, a także brała udział w turnieju 40-lecia częstochowskich 
spółdzielni mieszkaniowych, w którym wywalczyła I miejsce. 
Zwycięstwo w imprezie „Świata Młodych” jest największym 
sukcesem zespołu. A oto skład drużyny: Grzegorz Lelonek, 
Artur Cichy, Jacek Tatar, Jerzy Białek, Piotr Romańczyk, 
Artur Postrzech, Artur Rychlewski, Robert Swojewicz, Artur 
Kołodziejczyk, Marek Zalas, Mirosław Wardęga, Mariusz 
Wiszard, Mariusz Swojewicz, Mariusz Ociepa i Stefan Grze- 
siak. Trenerem zespołu jest pan Jan Swojewicz. 


Ostateczna tabela finału 


„Delfinki”* 
Częstochowa 


„Forty” 
Kłodzko 


„Podlesianka” 
Otmuchów 


„Anderlecht” 
Goraj 















„ Niegdyś w krajach obozu so- 

cjalistycznego nasi zawodnicy 
wiedli prym w wyścigach mo- 
tocyklowych na żużlu. W tam- 
tych latach zaliczaliśmy się 
również do czołówki światowej 
w tej dyscyplinie sportu moto- 
cyklowego. Dzisiaj wszystko 
wskazuje na to, że ten prymat 
zaczynają nam odbierać Cze- 
chosłowacy. 

"Wiele jest przyczyn, które na 
to wpłynęły, a jedną z nich jest 
z pewnością możliwość wypo- 
sażenia zawodników w dobrze 
przygotowane motocykle. 
W'tej dziedzinie Czechosłowa- 
cy należą do czołowych wy- 
twórców motocykli żużlowych 
i zaopatrują w nie nie tylko 
swoich zawodników, lecz dużą 
część przeznaczają na eksport, 





Zielono 
mi (56) 





Borówka wysoka (Vacci- 
nium corymbosum) pochodzi 
z Ameryki Północnej. Krzewy 
borówki dorastają do 2 m wy- 


sokości i do 2,5 m rozpiętości. * 


Młode pędy borówki są zielone 
z czerwonym odcieniem. Star- 
sze pędy są szare. Na pędach 
osadzone są skrętolegle drob- 
ne, owalne listki, które latem są 
zielone, a jesienią przebarwiają 
się na piękny czerwony kolor. 
Kwiaty są dzwonkowate, białe 
lub różowe. Owoce kuliste, 
mocno spłaszczone, czarne lub 
granatowe, pokryte intensyw- 
nym niebieskim nalotem. Śred- 
nica owoców, w zależności od 
odmiany wynosi od 10 do 25 
mm. Owoce są nadzwyczaj 
smaczne, aromatyczne, jędrne, 
bogate w cukry, kwasy, pekty- 
ny, witaminy i sole mineralne. 
Dojrzewają od połowy lipca 
(odmiany wczesne) do końca 
września (odmiany późne). Do 
uprawy amatorskiej poleca się. 
następujące odmiany: Early- 


wiele na tym zarabiając, Cze 
chosłowackie żużlowe JAWY 
obok angielskich _WESLA 
KE'ów i niemieckich GODDE 
NÓW to najczęściej używane 
na świecie jednoślady w moto 
cyklowym sporcie żużlowym. 

Po to by dorównać konku- 
rentom, tego rodzaju pojazdy 
wymagają ciągłej moderniza- 
cji. Czyni to również fabryka 
w Divisove, w której powstają 
czechosłowackie żużlowe JA- 
WY. Na początku tegorocznego 
sezonu dostarczyła ona kilku 
najlepszym zawodnikom cze- 
chosłowackim do testowania 
najnowszy swój produkt JAWĘ 
897. Dwa takie motocykle prze- 
kazano również zawodnikom 
angielskim. 

Nowa żużlowa JAWA, której 





seryjna produkcja ma być pod- 
jęta na jesieni bieżącego roku, 
różni się przede wszystkim od 
poprzednich inną konstrukcją 
głowicy. Dotychczasowe JA- 
WY posiadały umieszczone 
w głowicy cztery zawory — po 
dwa ssące i wydechowe, lecz 
napędzane dwoma oddzielny- 


mi wałkami rozrządu. W JAWIE 
897 wszystkie cztery zawory 
uruchamiane są tylko jednym 
wałkiem rozrządu. Konstrukcję 
tej głowicy przedstawia 
rysunek. 

A tak przedstawiają się waż 
niejsze dane techniczne tego 
motocykla: silnik jednocylin- 


— ZZOZ ZZA ZZ ZZ ZZ 
ZZ 


blue, Bluetta, Weymouth, Blu- 
ecrop, Herbert, Jersey i Dar- 
row. Trzy pierwsze odmiany 
mają owoce dojrzewające od 
połowy lipca do połowy sier- 
pnia. Następne cztery mają 
owoce dójrzewające od sier- 
pnia do końca września. 
Wymagania borówki 

Borówka wysoka jest rośliną 
wytrzymałą na mróz, znoszącą 
spadki temperatur nawet do 
-30'C. Nie lubi jednak dużych 
skoków temperatury zimą. Nie- 
kiedy mogą przemarzać pędy 
lub pąki kwiatowe, jeśli po dłuż- 
szym okresie ciepłej pogody zi- 
mą wrócą ponownie mrozy. 

Borówka wysoka wymaga 
gleby lekkiej, przewiewnej, 
próchniczej, . zdecydowanie 
kwaśnej, o odczynie w grani- 





Borówka wysoka, odmiana o nazwie Earlyblue 


cach 3,0 do 4,0 pH. Jej wyma- 
gania glebowe są odmienne od 
większości roślin  ogrodni- 
szych. Nie lubi ona gleb glinias- 
tych, ciężkich, _ bogatych 
w wapń. Borówka wysoka bę- 
dzie dobrze rosnąć na bardzo 
kiepskiej, lekkiej, silnie zakwa- 
szonej glebie, natomiast nie 
urośnie na glebie żyznej, zasa- 
dowej, tam gdzie udają się naj- 
bardziej wymagające warzywa. 
Większość gleb w ogrodazn 
i na działkach ma kwasowość 
nieodpowiednią jak na wyma- 
gania borówki. 


Przygotowanie gleby 

Borówka będzie dobrze ros- 
nąć, jeśli przygotujemy jej gle- 
bę odpowiednią do wyma- 
gań. W tym celu należy wyko- 
pać dołki 0,5 m szerokości i 0,4 
m głębokości. Wierzchnią war- 
stwę ziemi wyrzuconą z dołków 
należy wymieszać z kwaśnym 
torfem, kompostem z kory lub 
trocinami w stosunku 1:1. Torf 
i kompost korowy można na- 
być w sklepach ogrodniczych, 
lecz należy prosić o torf i kom- 
post kwaśny. Trociny z drzew 
iglastych można otrzymać 
w nadleśnictwie, w tartaku lub 
zakładach przeróbki drewna. 
Podłożem do uprawy mogą 
być również inne organiczne 
odpadki z lasów iglastych, na 
przykład zgarnięta przegniła 
ściółka. Po napełnieniu dołków 
odpowiednim podłożem nale- 
ży je obficie podlać. Jeśli gleba 
jest lekka, próchniczna leczma- 
ło kwaśna, można ją zakwasić 
przez dodanie siarki pylistej 
i przekopanie. Na gleby lekkie 
rozsiewa się od 0,5 do 1 kg 
siarki na 10 m? na cięższe od 1 
do 2 kg siarki na 10 m?. 


Sadzenie borówki 

Sadzonki borówki są sprze- 
dawane najczęściej w folio- 
wych pierścieniach, co umożli- 
wia wyjęcie rośliny z nienaru- 
szoną bryłą korzeniową i sadze- 
nie o każdej porze roku. Jeśli 
sadzonki pochodzą z uprawy 
gruntowej, to można je sadzić 


tylko jesienią lub wczesną 
wiosną. Sadzonki należy sadzić 
w rozstawie 1,2-1,5 m w rzę- 
dzie i 2-2,5 h między rzędami. 
Przy sadzeniu starszych krze- 
wów trzeba gałązki zaraz po po- 
sadzeniu przyciąć. Młode rośli- 
ny nie wymagają cięcia. 

Pielęgnowanie krzewów 

Borówka lubi glebę wilgotną 
zwłaszcza w pierwszej połowie 
lata, lecz nie znosi zalania wo- 
dą. W czasie suszy trzeba krze- 
wy podlać. Borówka jest nie- 
zmiernie wdzięczna za ściółko- 
wanie gleby materiałem orga- 
nicznym. Ściółkowanie zwię- 
ksza zawartość próchnicy 
i utrzymuje odpowiednią wil- 
gotność. Najlepsze są ściółki 
zakwaszające glebę, a więc 
torf, trociny, rozdrobniona ko- 
ra, igliwie, ściółka z lasu iglas- 
tego. Ściółkę wykładamy wars- 
twą grubości 5-8 cm w okręgu 
metrowej szerokości. 

W okresie wegetacji, głów- 
nie wiosną, trzeba krzewy zasi- 
lać nawozami mineralnymi. 
Borówki wymagają przede 
wszystkim nawożenia azoto- 
wego. Z nawozów azotowych 
odpowiedni do nawożenia jest 
siarczan amonu, który glebę za- 
kwasza. W pierwszym roku po 


' posadzeniu rozsypujemy wo- 


kół krzewów 5 do 10 dag siar- 
czanu amonu. W następnych 
latach dajemy 10-20 dag siar- 
czanu amonu na 1 m? borów- 
kowej plantacji, a także 3-5 dag 
siarczanu potasu i 3 dag super- 
fosfatu na 1 m”, Mieszanki 
ogrodnicze nawozów mineral- 
nych jak Plon, Fruktus, Azofo- 
ska są mało przydatne do na- 
wożenia borówek, bo zawierają 


* wapń. 


Borówki zaczynają owoco- 


wać w drugim roku po posa-. 


dzeniu, a pełnię plonowania 
uzyskują w 5-6 lat. z dobrze 
wyrośniętego krzewu można 
zebrać 3-5 kg owoców. Owoce 
zbiera się stopniowo co kilka 
dni. m 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. autora 





drowy, chłodzony powietrzem, 





o pojemności roboczej 494 
cm sześc., mocy 42,5 kW (58 
KM) uzyskiwanej przy 8000 
obr/min. Stopień sprężania 


wynosi od 12,5 do 13,5. Sprzę 
gło  jednotarczowe suche 
Opony firmy Barum, przednia 


orozm.2,75x23,tylna 3,50% 19. 
Wymiary — rozstaw osi 1325 








KAT 


BIERZCIE 
PRZYKŁAD 
Z, MOICH 
KREWNYCH 


Zgodnie z obietnicą przeno- 
simy nasz wakacyjny psi kącik 
do czwartkowych numerów 
„ŚM”. Będzie się on ukazywał 
co pewien czas — najrzadziej 
raz w miesiącu — w czwartek 
na tym właśnie miejscu. Dziś 
odpowiedzi na część listów, 
które nadeszły jeszcze w cza- 
sie wakacji. 


Na otwarcie, uwaga ogólna 
po przeczytaniu całej kore- 
spondencji. Otóż pewien typ 
listu dość często się powtarza. 
Jest w nim mianowicie dość 
szczegółowy opis wyglądu 
psa, jego wielkości, koloru iro- 
dzaju sierści — nawet rozkładu 
plam o różnych odcieniach — 
zakończony pytaniem: co to 
może być za rasa? Od razu 


uprzedzam więc, że na takie 
pytania nie mogę odpowiadać, 
nie tylko dlatego, że jako praw- 
dziwie podwórkowy Kundel 
Bury nie za bardzo orientuję się 
w koligacjach moich arysto- 
kratycznych kuzynów i kuz 
nek. Nawet wybitni specjaliści 
od psich ras — a są tacy 
w Związku Kynologicznym 
w Polsce — nie potrafiliby okre- 
Ślić czystej rasy psa tylko na 
podstawie opisu, tym bardziej, 
że wskutek krzyżowania się 
ras między sobą kilka milio- 
nów moich krewnych tworzy 
taki galimatias, że nie sposób 
się w nim rozeznać. Można tyl- 
ko czasami próbować doszuki- 
wać się jakichś rasowych 
przodków w którymś tam po- 
koleniu wstecz — ale czy to ma 








mm, wysokość siedzenia 730 
mm, szerokość kierownicy 850 
mm. Ciężar motocykla 83 kg, 
ciężar samego silnika 29,5 kg. 


ZENON DUTKIEWICZ 





jakiś sens? Czy jeśli dojdziesz 
do wniosku — adresuję to do 
„Aramisa z Piły” — że Twój Ce. 
zar miał prapradziadka Irish 
Water spaniela lub Bull-- Mas- 
tiffa, to będziesz go za to bar- 
dziej kochał? Myślę, że nie. Bo- 
wiem między rasą a uczuciem 
nie ma żadnego związku i nie 
można np. przywiązania mie- 
rzyć liczbą dobrze urodzonych 
przodków. Bierzcie zresztą pod 
tym względem przykład z mo- 
ich'krewnych żyjących w szero- 
kim świecie. Kilogram najsma* 
czniejszych serdelków stawiam 
temu, kto mi udowodni, że psy 
kochają naprawdę tylko tamtej- 
szych hrabiów, baronów i po- 
tomków starożytnych rodów 
książęcych — a za hetkę-pętelkę 
mają woziwodów, kominiarzy 
i sprzedawców fistaszków. 


Reasumując: jeśli - mimo te- 
go wszystkiego co powyżej na- 
pisałem — ktoś chce koniecznie 
wiedzieć czy jego pies jest raso- 
wy, to powinien się zgłosić 
z nim do najbliższego oddziału 
Związku Kynologicznego 
w Polsce. Adres najlepiej po- 
szukać w książce telefonicznej. 


Grzegorz Knapczyk, Żory py- 
ta jak walczyć z kleszczami, któ- 
re obsiadły jego psa w czasie 
wakacji. Najlepszy, prosty iwy- 
próbowany sposób jest taki: 
każdego kleszcza należy po- 
smarować terpentyną lub naftą 
2-3 razy w odstępach kilkunas- 
tominutowych. To spowoduje 
zatkanie przewodów, którymi 
ten pasożyt oddycha iwefekcie 
zabije go. Martwą larwę klesz- 
cza — bo są to właśnie larwy — 
Stosunkowo łatwó usuwa się 
potem wyrywając ją np. szczy- 
pczykami. Żywych nie da się 
usunąć, gdyż bardzo mocno 
trzymają się głębszych warstw 
skóry za pomocą ryjkowatych 
narządów gębowych wyposa- 
żonych w ostre ząbki. Ranę po 
kleszczu mqężna posmarować 
np. roztworem gencjany lub 
podobnym środkiem. 


Tyle na dziś. Do zobaczenia! 


Wasz Kundel Bury 
Fot. A. Wierzbieniec 


c, 


ZIELONA POCZTA 


Karina Kapała z Orzesza zapytuje dlaczego kaktus 
z rodziny Mamillaria zakwitł w jej mieszkaniu tylko raz 
i dalej kwitnąć nie chce. O podobnych problemach 
donoszą i inni czytelnicy. Warto więc wiedzieć, że” 
większość wieloletnich roślin wymaga przejścia okresu 
spoczynku, by mogła powtórnie zakwitnąć. Rośliny 
pochodzące z klimatu umiarkowanego przechodzą okres 
spoczynku w czasie chłodów, w temperaturze poniżej 
+15'C. Rośliny pochodzące z klimatu ciepłego przecho- 
dzą okres spoczynku w czasie suszy. Niektóre wymagają 
do spoczynku suszy i umiarkowanych temperatur, na 


przykład około 15*C. Kaktusy pochodzą jak wiadomo 


z klimatu ciepłego Ameryki Środkowej, Południowej 


i z Afryki. Tam gdzie one rosną w naturze, zima jest 
okresem suszy i umiarkowanych temperatur. W tym 
czasie przechodzą okres spoczynku. 

Kaktusy uprawiane w mieszkaniu kwitną obficiej, 
jeśli pozwolimy im przejść okres spoczynku w zimie. 
W tym czasie powinny przebywać w temperaturze poni- 
żej 207C. Podlewanie trzeba ograniczyć. Niektóre gatun- 
ki należące do rodzaju Mammillaria pochodzą z Meksy- 
ku, gdzie zimą jest sucho i chłodno. Dobrze kwitną 
w mieszkaniu, gdy przez zimę przetrzymuje się je 
w temperaturze około 10”C. 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Nr 1 i 2 
KWK „Zabrze-Bielszowice” 
ogłasza zapisy do klas pierwszych 
na rok szkolny 1984/85 


Warunki przyjęcia: 
- nie przekroczony 18 rok życia, 
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 
- dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza zakładowego kopalni. 

Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez kandydata orze jego rodziców lub 
opiekunów, 

— załączyć życiorys, dokument urodzenia, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem pracy 

KWK „Zabrze-Bielszowice”. 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w zawodach: 

— górnik technicznej eksploatacji złóż, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemnego, 

hanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia wysoką pomoc materialną, 
uczniom zamiejscowym zakwaterowanie w internacie oraz wyżywienie. 
Wszyscy uczniowie otrzymują codziennie posiłek regeneracyjny. Ponad- 
to uczniowie otrzymują umundurowanie w klasie pierwszej i drugiej, 
ekwiwalent węglowy pieniężny, premię za osiągnięte wyniki w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje obozy wypoczynkowe w Krynicy 
Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie, Karpaczu. Szkoła posiada doskonałe 
warunki do uprawiania sponiu. 

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do: 

— wstępu do 3-letniego technikum górniczego, 
— zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszowych i urlopowych oraz 
wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Podanie należy kierować pod adresem: 

ZSGNr 1 KWK „Zabrze-Bielszowice”, ul. Sienkiewicza 43, 41-800 Zabrze 

lub 

Ao Nr 2 KWK „Zabrze-Bielszowice”, ul. E. Kokota 169, 41-711 Ruda 
ląska 
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(„Węgry”'). Przez pół roku oczyszczano za pomocą aparatu Stoga (prod. 
zachodnioniemieckiej) jezioro Feneketlen (Bezdennre), uznawane za jedy- 
ny w swoim rodzaju unikat przyrodniczy Budapesztu, w którym —w ciągu 
ostatnich lat — życie biologiczne prawie całkowicie wymarło. Akcja 
ratownicza dała dobre wyniki: zawartość rozpuszczonego w wodzie tlenu 
osiągnie niedługo sto procent i jezioro zostanie na nowo zarybione. 

Fot. archiwum 


DZWONIĄ TELEFONY... 


(PAI). Na 100 mieszkańców kuli ziemskiej przypada przeciętnie 11,5 
aparatów telefonicznych. Wskaźnik ten najniższy jest w Afryce — 1,3 
aparatów na 100 mieszkańców, a najwyższy w Australii i Nowej Zelandii — 
42. Ameryka ma 36 telefonów na 100 mieszkańców, a Europa 28. Los 
Angeles jest miastem z największą liczbą telefonów na świecie — 6,5 mln. 
Istnieją również miasta, mające więcej telefonów niż mieszkańców, jak 
Waszyngton (164 telefony na 100 mieszkańców), Sztokholm (125), Zurych 
(115) i Genewa (110). 





— Ee, to już przesada. Nic dziwnego, że się boi. Oddaliła się bez 
pozwolenia, wszyscy zajęci pogrzebem... lęka się, bo wie, że czkea ją 


kara. nieposłuszna i tyle. 


— A jeżeli ktoś chce ją skrzywdzić? 





Autorką mego portretu jest Renata Żołyńska, 7 





Żart rysunkowy zamieszczony poniżej nadesłała Agnie- 
szka Ćwieczkowska, którą zapisuję do klubu. 


_ansć LLŻL 


i różnych świństw, 
ićsi Nag co 


= Mówiłem, że w takim gęstym lesie nie ma żadnych słoni... - 
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odpowiadała niezmiennie Zelia. — Istna rewolucja. A potóm gilotyna 
i obcinano by głowy na szafocie. Chcesz tego? 

I jak zwykle postawiła na swoim. 

Róża raz jeszcze zajrzała do sypialni, jak gdyby w nadziei, żeniema 
dotąd dziewczynka, udzieli jej natychmiast oczekiwanych wyjaśnień. 


— Skrzywdzić? — Zelia wzruszyła ramionami. — Zawsze miałaś 

bujną wyobraźnię. My ją krzywdzimy, ukrywając przed jej prawowi- 
* tymi opiekunami. Zrozumże wreszcie. Po tym jak jest ubrana widać, 

że to dziecko z bogatego domu. Może z wielkiego domu. A tu co 
będzie miała? ż 

— Och, Zelio, sama nie wiem co robić. Poczekajmy do jutra, aż 
przemówi. 

— A jeżeli to niemowa albo głuchoniema? 

— Proszę cię, poczekajmy do jutra. 

*— Dobrze, poczekajmy — zgodziła się niechętnie Zelia, zuepłnie nie 
przekonana argumentami Róży. — Zaraz podam kolację. — I wyszła do 


kuchni. 


Zelia znała swoje miejsce i choć „panienkę” nazywała po imieniu, 
nigdy mimo nalegań Róży nie siadała z nią do stołu. Asystowała przy 
jedzeniu zawsze stojąc, gotowa do usłużenia, podając potrawy, 
zmieniając talerze. Tak samo, jak było za życia państwa. 

— Słuchaj, Zelio, po co te ceregiele — irytowła się Róża. — Przecież 
jesteśmy same, we dwie. 

— Co by to było, gdyby służba siadała z państwem do stołu — 


Co robić? Doprawdy nie wiedziała. Zelia chyba miała rację. Jak 
wytłumaczy pobyt nieznanego dziecka w domu przy ulicy Świętego 
Rocha? Nie ukryje jej przed wścibksim wzrokiem dozorczyni. Co 
odpowie na pytania? Jak się to jednak stało, że mała znalazła się 
sama na cmentarzu? ? 

— Przypuszczalnie chowano kogoś z jej rodziców, ojca czy matkę — 
mówiła Zelia, gdy już podała kolację. — Dziecko skorzystało z nieuwa- 
gi guwernantki i oddaliło się. Może wcale nie miała zamiaru uciekać, 
po prostu znudziła się ceremonią, a potem coś ją przestraszyło, 
pobiegła dalej i zabłądziła. Na cmentarzu o to nietrudno. 


— Opiekunowie nie mogli jej tak zostawić! 

— Na pewno jej szukali. Mała zmęczona, spłakana, zasnęła wresz- 
cie, przysiadłszy na jakimś grobie. A poza tym, jak ci już mówiłam, 
bała się kary. 

— Doprawdy, Zelio, dla ciebie to wszystko takie proste. 

— A po co komplikować sprawy, których nie znamy? Przecież nic 
o niej nie wiemy. Absolutnie nic. Chodź, obejrzymy jeszcze raz jej 
bieliznę, może są tam jakie znaki czy inicjały. A krzyżyk, co ma na szyi, 
widziałaś? Piękna robota. 


— Nie mówi się zasófka, tylko zasuwka, synku... 





Bielizna dziewczynki była wykwintna. Z najcieńszego batystu. 
Róża dobrze się na tym znała. Koszulkę i długie falbaniaste pantalony 
obszyto walansjenką i białym haftem naznaczono inicjałami M.N. 

Buciki z miękkiej skórki zapinane z boku na trzy guziczki pochodzi- 
ły od najlepszego paryskiego szewca. Białe pończochy były nowe, 
widać włożono je pierwszy raz na dzień pogrzebu. Ale decydującym 
dowodem na poparcie słów Zelii był złoty krzyżyk na dość grubym 


łańcuszku. Na nim też były inicjały, a między nimi data. Róża 
pochylona nad śpiącą z trudem odczytła: „R. 27 lipiec 1859. A.” 


— To pewnie data jej urodzenia — stwierdziła Zelia, która trzymała 
lichtarz nad małą. A doprawdy, obawiam się, że nie mamy prawa 
postąpić z nią tak samowolnie. 


Gdy Róża obudziła się nazajutrz rano dziewczynka już nie spała. 
leżała ciuchutko obiegając oczami nieznany pokój. 

— Dzień dobry — Róża przysiadła w nogach kanapki. — Jak spałaś? 
Dobrze? 


Dziewczynka otworzyła usta, jak do odpowiedzi, ale zacisnęła je 
natychmiast, przekonana widać o konieczności milczenia. 

— Wstawaj, pomogę ci się ubrać. A potem umyjesz buzię i rączki 
i zjesz śniadanie. 


Dziewczynka spojrzeniem i wyrazem twarzy zdawała się potaki- 
wać mówiącej, ale nie odezwała się ani słowem. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


PAPUGA wisi na drążku do góry nogami i drze się: 
— Co za durrrreń nasmarrrrował mi drrrrrążek?I1 





— PANIE KELNER — woła rozgniewany gość — w mojej 
zupie pływa mucha! 

— Och, 'prosżę pana, długo tam nie pobędzie: jak pan 
widzi, brzegiem talerza spaceruje wielki piękny pająk... 





Ach, jakże wówczas gorzały oczy Dziadusia, cała jego twarz 
wydawała się przeistoczona. Jak gdyby oświetlona od wewnątrz. 

Róża dziwiła się, że choć tak patriotycznie nastrojony, rzadko 
stykał się z rodakami. Na pytanie, dlaczego nie utrzymuje stosuniów 
z kołami polskimi w Paryżu, odpowiadał: „Tak lepiej”. Ale to już była 
Dziadusiowa tajemnica i należało uszanować jego wolę. 


gródzkiej ziemi. W majątku Karolinowo. I byli szczęśliwi. Kochali się. 
Żyli dostatnio i niczego im nie brakowało. Niestety, sytuacja politycz- 
na stawała się z dnia na dzień trudniejsza. Car — król Aleksander 
| zapewniał, że utworzone po Kongresie Wiedeńskim Królestwo 
Polskie połączy się z Litwą i z Rusią. Nie spełnił jednak tych obietnic. 


óża wycofuje się do jadalni będącej zarazem salonikiem. Przysu- 
wa fotel bliżej kominka jak lubił Dziaduś, poprawia serwetkę na 
stoliku, po czym wchodzi do pokoju zmarłego. 


Niczego tu nie ruszano. Wszystko stoi tak, jak zostawił. Zelia 
pieczołowicie odkurza meble, podlewa fuksje, trzepie dywanik przed 
łóżkiem. Róża bierze z komódki dwie miniatury, Dziadusia i Babuni. 
Jacy młodzi! Malował je pewien artysta przybyły z Wilna na zapro- 
szenie nowożeńców. Bo rodzice Dziadusia mieszkali na wsi. Wnowo- 


Kongres Wiedeński aktem podpisanym przez mocarstwa europej- 
skie przywrócił Polsce państwowość. Cóż jednak z tego, jeżeli carat 
nie respektował podpisanych wcześniej zobowiązań? 

Dziaduś nieraz powtarzał, że Zachód zdradził Polaków, że mimo 
szumnych protestów i zapewnień przeszedł do porządku nąd rozbio- 
rami, że oddał Polskę we władanie Austrii, Prus i Rosji, umywając 
ręce od dalszej odpowiedzialności za jej losy. 


Żebyście nigdy nie zapomnieli o Ojczyźnie — dodawał. — Jesteście 
Polakami i musicie nimi pozostać. Nawet tu, żyjąc w pielgrzymstwie. 
— Tak. W pielgrzymstwie. Nigdy nie powiedział „na wygnaniu” czy 
„na tułactwie”, a już najbardziej irytowało go, gdy kto wspominał 
o „emigracji”. Powtarzał wówczas za Adamem Mickiewiczem: „każ- 
dy Polak w pielgrzymstwie nie nazywa się tułaczem, bo tułacz, to jest 
człowiek błądzący bez celu. Ani wygnańcem, bo wygnańcem jest 
człowiek wygnany wyrokiem urzędu, a Polaka nie wygnał urząd jego. 
Polak nazywa się pielgrzymem, iż uczynił ślub wędrówki do Ziemi 
Świętej, Ojczyzny wolnej, ślubował wędrować póty, aż ją znajdzie”. 





Zelia zastała ją w ciemności wtuloną w fotel przy wystygłym 
kominku. 

— Dlaczego nie zapaliłaś lampy? — krzątała się jak zwykle zaradna, 
spoglądając spod oka na siedzącą, zatroskana smutkiem swojej 
młodej „pani”.— A właściwie co zamierzasz zrobić z tą dziewczynką? 

— Nie wiem.. * < 

— Należałoby. dać znać policji. 

— Słuchaj Zelio, ona przed czymś uciekała. Przed czymś, albo przed 
kimś. Przeżyła coś strasznego. Straciła mowę. Ale garnie się do mnie. 
Może umarła jej matka... Jest przecież w żałobie. 


— Wszystko to bardzo pięknie — Zelia zawsze kierowała się rozsąd- 
kiem. — Pomyśl jednak, przecież jej szukają. Rodzice, opiekunowie... 
A ona tu, u nas. 

— Ona u nas jest bezpieczna. Czy nie rozumiesz, że to dziecko 
czegoś się boi? Bardzo się boi? 


Dokończenie na str. 7 


